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Dentysta M. KLEJNERT 


Zęby sztuczne najnowszych systemów na 
podniebieniu i bez takowego, na kauczuku 
ki 


i w zło o rodzaju roboty mo- 
stkowe i enie, Wyjmo- i 
wanie: zębów. bez bólu. Plomby emaljowe, odpow 
złote, amalgamatowe, cementowe i t p. pisom wł 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1-e] 

AoD al: dorakeliwienzi | (EBA BAI 


we niemie 


ZE SPRAW WYCHODZTWA. 


Bardzo ciekawe a 
czne odkrycia b. ur: 
emigracyjnego towarzystwa okrętowe- 
go „Hamburg Amerika Linie* podaje 
tygodnik „Widnokrąg*. Do 
prawdziwego piekła emigr 
stacji kontroli i hal wychodźczyci 
Hamburgu. 

"W halach wychodźć 
cji Veddel, pod Hambur 
wa często jednocześnie po 


charakterysty- 
dnika wyd 


gorszy, 
Emigra anit, 


zaraźliw 
bę) spo 


ch, na sta- 
em, przeby- 
5000 osób. 


Codziennie aaya pe pociągi ze stacji 
pogranicznych t. „ Registerstatión*, 
zwożą setki wyata w wystraszo- 


nych, wymęczonych jazdą, w małych, 
wycofanyc obiegu wagonach czwar- 


zdrowia, 


dzy innemi, w Mysłowicach, 
Poznaniu, Ostrowie, 


Rola owych stac 


bezpośri 
czeństwem ludn 


tych urządzeń ko 


okrętowe n 


nia graniey, g 
iem na granicę rosyjską 
Stacje kontroli, to istne 
alu  werbunkowe, sklepiki, 
żymusem sprzedaje się 


$ nie jest chory ha 


nie mu na 
do Ameryki. "Tymcze 
cin do hal hamburskich 
poddany oględzinom leka 


chorzy na te w 
tanowią 
emigrowaniu. Nie. 


Toruniu, 


lne llomaczenie, 
Howie, Ejdkupach. 


Interes to 
ystwa okrętowego. 
Przybyw 


L następują 
nt musi na jednej z 
f stwierdzenie stanu zdro- / 


niemieck 
1 linje okręto- 
swe karty 
wladza 
ieprawnego prze- 
grozi opornym od- 


— to a 
tylko zapłacił. 
Pasażer, u 


biura 
w których pod 
towar naj- 


nie o tem, 


po o DLA na puk 


sprytnie 
wację le 


by- 
lowę war rtośc 


wiłą sumę. 

Opornych, bardziej 
broniących s 
urzędowego 
yla się cich 


m. I tu 
iopatrzeni w urzędo- 
o pomy sta 


główi 


pome aga 


aden protest, Emi- dañ, 
grantowi każą „wracać do domu“. 


doskonały 


ego na stację pogra- 
owionego przez agentów wy- 
a się do kupienia szy f- 
Clioć y już mial kupioną, mu- 
7 si kupić drugą, bo w przeciwnym ra- TO 
z ndarmi grożą mu odeslaniem na Gi — płacą za podróż, płacą bardzo 

e. Czy. wychodźca 
arunkom i przepisom władz amery- 
kańskich, czy jest chary, czy 
»ntów nie nie cbchodzi. Aby 
którego stwierdzają 
chorobę dopiero w EDENU odsy: 
lany jest z powrotem do 
stącji kontroli, któr wydalazma..poże. 
ż zdrów. Za 


ytuw halach, 


rozwiniętych, 


ych praw na poi 
świadectwa 
n, aby ni 
inych poczucia słuszności ich żą- 


lek 


Pełnomocników Tow. Pożycz.-Oszcz. (dla Chrześcjan) ul. Długa 48 dom własny 
odbędzie się punktualnie o godz. B-ej wiecz. w piątek 20 b. m. w lokalu T-wa. 


im zreszłą, Że 208- 
pośrednictwem policji. 
wiony prawa wyjazdu do 
hodźca, sam nie wie, kie< 
dy z się na drodze powrotnej 
do „domu*, kłórego już nie ma, bo 
wyzbył się na wyjezdnem wszystkiego. 

Rodziny całe zmuszane do pow- 
rotu z powodu choroby.jednego z dzie- 


Wmawiaj 
taną wy: i 


dla towa 


drogo za nędzny wikt w halach i wszyst- 
ké to jest 'iągaune bezprawnie, gdyż 
otisylanie na granicę jest obowiązkiem 
Towarzystwa okrętowego, 

d wkłada na nie ten obowią* 
zek z chwilą, kiedy sankcjonuje swą 
pieczęcią podpis swego lekarza na po: 
granicza. Dopłata za mieszkanie w 
£uchnących halach i wikt są wliczone 
w cenę Szyłkarły, ściąganie więc po- 
łowy wpłaconej sumy za kartę jest 
grabieżą. 

Gdyby lekarz odrazu 
badał jadących i dawał sumienne zaś- 
wiadczenia, oszczędzonoby wychodź- 
com wiele męczarni, wiele pieniędzy, 
Ale wtedy agenci nie otrzymywaliby 
po 6 — 7 robli od głowy, a towa- 
rzystwa okręłowe nie tmiałyby olbrzy- 
mich zysków. 

Autor odkryć, p. Józef Brodzki, 
przytłacza wiele przykładów tego stra- 
sznego wyzysku i bezprawia, cytuje 


odpowiada 


też nie 


tej saniej 


płaci 


na granicy 


kiego, 
budzić 


tej klasy sem nawet towarowych. roby, ktore 
Takie stacje kontroli znajdują się, mię:  kodę w 
8) Helena Buchnerówna. 


Promieniu 
ty mój jasny... 


Nowela. 


acn 


W dni kilka od owego pamiętnego dnia 
cichych, w głębokiej tajemnicy przed oto- 
czeniem zachowanych ich zaręczyn, Henryk 
wraz z matką opuścił gościnne progi pań- 
stwa Lorskieli. 

Choć, na widok odjeżdżającej, ukocha- 
nej osoby. żal ściskał serce Wandy, a łzy 
hamowane całym wysiłkiem woli, tak błysz- 
czały w oczach, jednak smutny, uparcie w 
nią wpatrzony wzrok Henryka, wlewał wiele 
otuchy, gdyż zdawał się mówić: wrócę, wró- 
tę niezadługo po promień mój jasny. 

Matka Henryka widocznie odgadła ową 
nić miłosną, jaka łączyła tych dwoje, a którą 
trawić teraz miała tęsknota, spowodowana 
gorzką rozłąką, bo długo przyciskała Wandę 
do swej starczej piersi, a raz wyszeptała 
nawet: „nie martw się Wandeczko*. 

Częste: listy, jakie Wanda odbierała od 
Henryka, jak meteory lśniące, rozpraszały 
chwilowo mroczny stan jej duszy, krzepiły 
nadzieją i łagodziły ostry ból tęsknoty. 


Wanda, ani na chwilę prawie nie roz- 
stawała A: z AN o kodera DA 


ła | h a i wila ec 'zowy wieniec ma- 

rzeń wspólnego ich szczęścia. 

aństwo Lorscy pomału dowiedzieli się 
j ji ą płonęli ku so- 


chodziły A adresem Wandy od Henryka, 
wreszcie p. Lorskiej udało się raz nawet 
wydobycie mnicy od samej córki. 
Wandę dziwiło niepomiernie, że zamiast 
spodziewanych przykrych uwag z tego po- 


i ze słów pocieszających jakie udzieliła, wi- 
dać było, żo naprawdę jej współczuła i ro- 
zumiała. To też Wanda ze zdumieniem prze- 
się, że w matce pod każdym wzglę- 
alazła prawdziwą przyjaciółkę i uczu- 
ywiązania tym silniejszym płomieniem 
zagorzało w jej duszy. 

Tylko naraz od kilku tygodni z górą 
Wanda na przesłane listy do Henryka, nie 
odbierała żadnej wieści, niepokoiło ją to 
strasznie. Różne trwożne przypuszczenia kłę- 
biły się w jej mózgu, na drżące, bolesne py- 
tania w żaden sposób nie mogła znaleść od- 
powiedzi. 

Nie pomagały perswazje matki. Wanda 
nie mogła utulić się w swym żalu, rozpa- 
czliwie łamała nieraz w samotności ręce i łkała, 
łkała całemi niemal nocami. Oczy jej straciły 


n 


blask dawny, kwitnąca cera świeżość zwykłą 
i często nawiedzały ją jakieś dziwne, czarne 
zadumy. 

Pani Lorska przerażona stanem córki, 
wlewała jej przemocą prawie brom w usta 
i tymwięcej troszczyła się o nią i strzegła. 

Aż wreszcie od matki Henryka nadszedł 
list do p. Lorskiej. Wanda, która pierwsza 
zwykle chwytała każdą pocztę, poznała pie- 
czątki koperty z miasta W. i domyśliła się 
charakteru pisma staruszki, 

Ze drżeniem czekała wiadomości, jakich 
udzieli jej matka po przeczytaniu, o losić 
tajemniczym Henryka, lecz z pobladłej twa- 
rzy p. Lorskiej, drgającyeh niespokojnie tist, 
nie można było nie pomyślnego wywróżyć. 

— Otóż Wandeczko — siląc się na spo- 
kój mówiła p. Lorska— Henryk dość niebez- 
piecznie zachorował, lecz dziś jest już wszyst- 
ko dobrze, ale jako rekonwalescentowi wzbro 
niono surowo wszelkiej korespondencji, za- 
syła Oi przez matkę ukłony i obiecuje, że 
po powrocie zupełnym do zdrowia bezwłocz- 
nie nas odwiedzi. 

Wanda nieco ochłonęła z dotychczaso- 
wego przerażenia, uśmiechnęła się nawet ra- 
dośnie na myśl, że Henryk może niedługo 
zawita w ich progi, tylko chciała jeszcze šā- 
ma porozkoszować się zasyłanymi jej ukło- 
nami i obietnicą przyjazdu Henryka, 


(D. c. ñ). 


daty i nazwiska, załącza fotograficzne 
zdjęcia zaświadczeń lekarskich. Nie 
można więc wątpić o strasznej praw- 
dzie, 


kwałty pruskie w kościele. 


W kolonji polskiej w Berlinie 
przygotowano do pierwszej spowiedzi 
prywatnie w języku polskim około 50 
dzieci. Dzieci te były przeegzamino- 
wane przez ks. Kurzawskiego, posła 
do parlamentu i zebrały się wraz z 
rodzicami i innymi wiernymi na pol- 
skiej Mszy w klasztorze Dominikanów 
gdzie jest nawet ksiądz polak, podów- 
czas podobno naumyślnie wysłany. 

Gdy po skończeniu Mszy dzieci 
i ich rodziny czekały na przyjęcie ko- 
munji, wyszedł jeden z zakonników i 
oświadczył ostrym tonem że Komunja 
udzielona nie będzie, żądając opusz- 
czenia kościoła. Gdy to nie odniosła 
skutku i zebrani jeszcze czekali, uka- 
zał się drugi zakonnik z tym samym 
żądaniem. 

Wtedy w kościele rozległ się o- 
krzyk protestu wobec niesłychanego 
w dziejach Kościoła postępku. 

Zakonnicy wezwali tajną policję 
która zaczęła wypychać dzieci i ich 
rodziny z kościoła, a gdy nie mogli 
sobie i ci poradzić, wezwali z poblis- 
kiego odwachu 20 policjantów, którzy 
zjawili się niebawem pod dowództwem 
oficera policji z nabitemi rewolwerami 
i obnażonemi szablami. 

Oficer stanąwszy 
ołtarza oświadczył: 

„Wzywam was w imieniu prawa (?!) 
do opuszczenia kościoła!* Jednocześnie 
policjanci wyrzucali zebranych ze świą= 
tyni siłą. 

Zaiste barbarzyństwo: pruskie nie- 
ma już żadnych granic, a obłęd haka- 
tystyczny otumanił sfery rządzące kom- 
pletnie Niewątpliwie ;zajście to będzie 
przedmiotem ostrej interpelacji jak 
w sejmie lak i pagdaawpie niemiec= 
kim. 


po => > —......| 


na stopniach 


KALENDARZYK. 


Wschód słońca g. 6 m. {2 r. Wschód Książyca g. O m, 00 w. 
uw m. OBpp Zachód + „ 34r. 
Długość dala godz. l m. 60. Przybyła dula godz. 4 m. il. 
Dziś: Gabryela Arch., Cyrylla B. Jer, D. K, 
Jutro; Józefa Oblubieńca N. M. P. 
Piątek: Wolframa B, Eufemii M. 


W góre krzywi. 


Clemno wszędzie, głucho wszedzie, 
Adam Mickiewicz. 


Noc.» śpi Lódź otulona majesta- 
tem ciemności. 

Tak cicho... przyjemnie... A choć 
z głębi mieszkania dochodzi mię chra- 
panie, to jednak o śnie zapominam. 
Czegoś mi smutno... nieswojo, Zefiro- 
wym wiewem muskają ducha nastroje 
melancholijne, smętne, pełne liryzmu 
i sofoklesowskiego: „Niestety“! Zaduma 
filozoficzna ma to do siebie, że czło- 
wiek zaciera nią ślady własnych udrę- 
czeń, ąc kwiaty współczucia na gle- 
bie chrześciańskiego altruizmu z ową 
szczytnie pojętą samoofiarą greckiego 
stoika: „Cokolwiek się zdarzy, niech 
we mnie uderza“, Niech inni nie cier- 
pią, nie płaczą. 


* Ssi * 

Jakby na urągowisko stanęła za 
krzesłem „Krzywda* i zaczęła dziwnie 
śmiać się z mych pobożnych intencji. 
Proszę, też poufałość. Precz! Zawoła- 
łam stanowczo, Bylam w tej chwili 
wściekle odważna i postanowilam na- 
trzeć jej uszu—za stare grzechy. Lecz 
ta ani myśli ze mną polemizować i 
śmieje się swym starym, zapijaczonym 
głosem: „Chi! chi! chi! Mościa Panno! 
Byłam, jestem i będę, a twoje roż- 
myślanie i współczucie psu na budę 
się nie zdadzą, Taki porządek rzeczy, 
aby ludzkość fermentując—doskonaliła 


GAZETA PABJANICKA. 


KRONIKA 
EEE MIEJSCOWA. 


Z sali odczytowej. Nigdy jesz- 
cze sala Domu Ludowego nie była tak 
przepełniona jak na odczycie w nie- 
dzielę ubiegłą. Nie tylko sala ale i 
scena była zajęta przez sluchaczów, a 
bardzo dużo osób odeszło z niczem, 
zastawszy kasę już wyprzedaną. Do 
pewnego stopnia można było to prze- 
widywać, gdyż na mównicy mial sta- 
nąc wybitny prelegent i znany pisarz 
Andrzej Niemojewski, 

A mówił o Talmudzie, tej kwin- 
tesencji żydowskiej religii i moralnoś- 
ci. Sam wyraz Talmud oznacza-stu- 
djum, tak że naprz. „Talmad: 
znaczy uczenie się Tory, czyli zakonu. 
Talmud — to całokształt piśmiennic- 
twa: pobiblijnego teologiczno-prawnego 
i składa się z 2 zbiorów komentarzy: 
mniejszego Jerozolimskiego albo Pale- 
styńskiego i większego Babilońskiego. 
Początkowo Talmud był tradycją ust- 
ną, spisany został w ciągu pierw- 
szyeli pięciu wieków naszej ery. 

"Talmud, a nie Stary Testament 
stanowi istotę religi żydów, więe nie- 
słusznie nazywa się to wyznanie zmoj- 
rama czy „starozakonnym*, z 
„talmudyc 
nie ika nie są e: Starego 
Testamentu, ale przeciwnie nawet zdo- 
bywają się na taki przepis: „Wszyst- 
kie księgi pisma Świętego kalają rę- 
ce“ (Miszna Jadaim TV,5). 
żydzi wypaczyli przepisy 
moralności zawarte w zachowywanym 
jakoby przez siebie Zakonie, dowodzi 
zestawienie Dekalogu z Talmudem; 0- 
kazuje się, że każde z dziesięciorga 
przykazań znajduje w Talmudzie wprost 
przeciwne lub niezgodne z moralnoś- 
cią przepisy. 

Przykłady: Nie będziesz miał bo- 
gów cudzych...; ale nieraz żyd przyj- 
muje chrzest w celu zyskania prawa 
zamieszkiwania, podczas gdy żona i 
życie domowe pozostaje żydowskim. 
1L przykazanie; żyd może zwolnić się 
z przysięgi nawet przy zaklęciu sięna 
Boga, aby tylko zachował specjalne ku 
temui przepisy (Talmud ILI,227-228). 
Nawet podczas przysięgania może jed- 
nocześnie „w sercu odczyniać* przy 
sięgę. Więcej jeszcze — wszystkie 
przyszłe śluby i przysięgi unieważnia- 
ja się w Dzień Sądny w pieśni „Kol 
Nidre* (Wszystkie śluby)(przepis Misz- 
ny-Nedarim III,1). A więc wiarołom- 


się*. „Tere-fere-kuku, moja pani*, do- 
rzucam z przekąsem i chwyciv 
nacka potwora za ręce przywią 
momentalnie do mocnego stołu dębo- 
wego. 

Zgrzałam się przytym niemiłosier- 
nie. Po niemiłej operacji postanowi- 
lam dać mu lepszą nauczkę, więc też 
całą parę natehnienia skierowałam w 
stronę opiewanego powyżej Judasza. 
Krzywda niewiele sobie jednak z tego 
zamachu robiła, wiedziała bowiem, że 
mi zabraknie cierpliwości i po chwilo- 
wym nieporozumieniu wypuszczę ją, 
na wolność! Kuta bestja, chege mi się 
przypodobać, zaczęla śpiew 
nieważ to j wielki post, 
nutę: „Odpuść nam nasze winy*—] 
te przykazanie: „Nie zabijaj* i ósme: 
„Nie mów naprzeciw bliźniemu twemu 
fałszywego świadectwa*. Dreszcz mię 
przeszedł po skórze, bo też Krzywda 
trafila w samo sedno. 

Zadowolona ze swego konceptu, 
jak pies położyła się u moich nóg, 
grożąc jednocześnie, że jeżeli za poe- 
tycznie ją przedstawię, to mię bez 
żadnego skrupułu ugryzie w nogę. La- 
dna pociecha! | Stworzenie złośliwe, ale 
glupie, upewnione moim przyrzecze- 
niem uspokoilo się zupełnie i co, naj: 
lepsza, zachęcone chrapaniem sąsia- 
dów—zasnęło. W to mi graj. 

Marzycielsko - ret fleksyjna natura 
buch na swoje pola, by snuć delikatną 
prze spostrzeżeń na inotowidło in- 
dywidnalizmu. 

Więc „Nie zabijaj“. Oj, cudne 
slowa, powtarzane przez miljony ust 
w pacierzu, gdzie najczęściej przez 
myśl przewija się pojęcie o śmierci 
fizycznej t, j. dręczeniu ciała ludzkie- 


stwo absolutnie uświęccne. V przy- 
kazanie. „Jeśli żyd chciał zabić byd- 
le a zabił człowieka; nie żyda, a za- 
bil żyda; dziecko przedwcześnie z 
dzone, a zabił dziecko zdolne do 
cia, — jest wolny“ (Miszna, Sanhe- 
dryn IX,2), A więc „goja“ wolno za- 
bic. Ale jeżeli goj zabił goja, albo 
Żyda, to odpowiada (Tosefta Aboda 
Zara VILI,5). 

VII przykazanie, Jeżeli żyd ukradł, 
to wedlug $ 176, art, 12 Chu 
miszpat powini z j 
wspólnikiem. Nieżyda wolno bezpo- 
średnio okraść t. j. oszukać go w ra- 
chunku i t. p., byle tego nie zmii 
wał, gdyż imię boże mogłoby b. 
ważone. (Choszen Hamiszpał $ 348). 
To tylko przykłady, ale analogicznie 
kwestja przedstawia się ze wszystkie- 
mi przykazaniami, 

Poza przepisami wprost urągają- 
cemi moralności, Talmud najeżony jest 
przesądami bądz barbarzyńskiemi bądź 
ytnie zacofanemi, wreszcie bezsen- 
sownemi. Dość wspomnieć obr 
nie, kal e niemowlę i narazające 
je na ciężkie choroby a nawet śmierć, 
albo owo oczyszczanie rytualne zwłok 
maglowanie trupów, lub mikwa 
w której żydówki moszą oczyszczać się, 
yli w basenie napelnionym niby bie- 

wodą (w stości jednaj 
dy tylko „wochę w k 
a raz na mi zmienia się) jedna 
po drugiej trzykrotnie zanurza się i tą 
samą wodą płucze usta. Dalej skaka- 
nie do księżyca, rytualna rzeź bydła, 
„koszer i terefa* — czyste i nieczys- 
teitd.i't 

Dodać trzeba jeszcze różne wy- 
kręty do jakich talmud ncieka się w 
celu obejścia danego przepisu; nap. 
nie wolno żydom frędzli przy ubiorz 
modlitewnym robić z kradzionej nitki, 
ale wolno ukraść welnę i samemu nit- 
ki zrobić, wówczas będą to już nitki 
własne. Tak częste obmywanie rąk u 
żydów zdawałoby się ma cel hygje- 
niezny; tymczasem robią oni to dlate- 
go że wierzą, jakoby na końcach pal- 
ców lokowały się złe duchy, które 
trzeba zmyć; tak że do lego nie jest 
nawet potrzebna woda, bo jeśli niema 
wody, to można otrzeć ręce piaskiem, 
żwirem lub trocinami, czerwonemi ro- 
bakami albo tranem rybim (Beracliot 
15 a, Orach Chajims 160 art. 10). 

Jeśli jednak w stosunku do żydów 
talmud zachowuje czasem jeszcze jakie 
takie pozory etyki, to już względem 
nieżydów, „gojów* („goj* znaczy po- 
ganin), nie krępuje się niczem, i uś- 
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więca tak zabójstwo i oszustwo jak i 
wszystko, co tylko może być ze szko- 
dą „goja“. Motywem talmudu w da- 
nym razie jest twierdzenie, że bliźnim 
jest tylko żyd. 

Widocznem się wobec tego staje, 
że talmud jako nicetyczny kodeks žy- 
ciowy żydów uniemożliwia porozumie- 
nie się z niemi narodów aryjskich, 
które w założeniu swej moralności ma- 
ją prawość i to nie tylko względem 
swoich, ale względem wszystkich lu- 
dzi. Rozliczne drogi jakiemi kroczą 
te dwie kultury (jeśli tamto można 
é kulturą) nie zejdą się, choć 
ą u żydów wyjątki w znaczeniu 
dodatnim, tak jak wśród należących 
do kultury aryjskiej są też wyjątki u- 
jemne. Nie o jednostki tu idzie, ale, 
jak się prelegent wyrazil, o „klimat 
moralny* tak różny u żydów ir u nas. 

Taką ogólnie była treść odczytu. 
Prelegent zaznaczył że podal tylko 2a- 
rysy obranego tematu, Szczegółow 
dane i żródłowe udowodnienie cha 


kterystyki żydów czytelnicy znal 

mogą w ki e napisanej i wydanej 

przez Niemojewskiego p. t. „Dusza 
w zwiercjadle talmudu"; 


a ta w nader 
ktuje o Talmudz 
dowskich. 

Tłumnie zebrana publiczność go- 
aco oklaskiwała mówcę. Po skończo: 
nym odczycie przedstawiciele grupy 
robotników wręczyli p. Niemojewskie- 
mu w kancelarji Towarzystwa wieniec 
z napisem: „Polskiemu szermierzowi 
Myśli niepodległej — wolnomyślni ro- 
bołnicy. Pabjanice 15/III 14*, 


jmujący sposób 
i obyczajach ży- 


Ze związku zawodowego ro- 
botników i robotnic przemysłu 
włóknistego gub. Piotrkowskiej 
oddziału w Pabjanicach. Dnia 8 
b. m. w sali Tow. Sportowego, odby- 
lo się zebranie ogólne członków przy 

- iu a z ogólnej liczby 


Zebranie zagaił p. A.S 
ski stwierdzając prawomocn: 
nia i proponując na przewodniczącego 
zebrania p. I. Węgierskiego na co ze+ 
brani jednogłośnie się zgodzili, Sekre- 
tarzem obrano p. W. Nowaka, aseso- 
rami zaś pp.: T. Lubońskiego, A. Miat- 
kowskiego i W. Kempfa. 

Sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności oddziału od 4-go stycznia 
r. b. do 7-go b. m. to jest za 9 ty- 
godni odczytał A, Szczerkowski, za- 
znaczając że delegaci prowadzący tu 
tejszy oddział Związku niezałatwial 


go, zwierzęcego, roślinnego. A po ma- 
coszemu traktowana bywa nieraz du- 
sza, kopnięta pod płot zapomnienia, 
zdeprawowana, zbita, umęczona, Nad 
takim zabójstwem morałnym ludzie 
przechodzą do porządku dziennego 
z uśmiechem jowialnym, z dziwnym 
spokojem sobka. 

A tam... krzywda zrobiła już swoje. 
Przeszła po stylowej ś i 
człowieka i harmoni, całość obró- 
ciła w perzynę, że pozostało tylko w 
ruinie nietoperzowe hukanie narzekań 


a nad nią słońce, więc świadomość 
szczęścia. U stóp, ruin nieraz, O 
ironjo, turysta! miłośnik sztuki, czę- 


j podruzgotanych tyn, obser- 
wujący z ruin piękne krajobrazy może 
własnego szczęścia, 

W ogólnym biegu społecznym nie 
się nie zmienia, Jednostka dumna ukry- 
wa w sobie zabójstwo duchowe, pie- 
lęgnuje ruiny, a szanując w nich świę- 
tość własnego ukrzyżowania, śmieje się, 
jak mędrzec, co łzy po utraconej wie- 
rze w dobroć ludzką wymienił na tar- 
gowisku komedji, na tęczowy wianek 
śmiechu, na moc do walki z podlo- 
ścią. To też, gdy porwie młot umilo 
wanej pracy do ręki—to wali nim w 
warsztat swoich przeznaczeń, aż serce 
rośnie, aż skry lecą. A ż tych skier 
zda się płynie trwałe, a szatańskie: 
„Wara odemnie“! I uciekają wówczas 
ńaganiacze Krzywdy, fałszywi przy- 
jaciele. 

Zdaleka z tajonym podziwem, a 
widocznym politowaniem obserwują 
ową ciekawą jednostkę. Z dumą przy- 
znają, że nie mają z nią nic wspól- 
nego, Bynajmniej się nie mylą. Rozpo- 
czynają wówczas kanonadę z trybuny 


i 
ósmego przykazania, odrzuciwszy prze- 
dewszystkiem chrześciańskie w swym 
założeniu etycznym: „Nie“. 
Charakterystyczne wówczas są ich 
spojrze! ruchy, ukłony, rozmowy, 
A najciekawsze to zapytania i p 
uśmiech, Niech się komu noga p 
zgnie. Ho! ho! Wtedy się czai krzywda, 
ale już na dystans ordynarna, bez- 
wstydna, zła plotka i najbardziej ludz- 
kiego nieszczęścia chciwy: podly ano- 
nim. Tu jednak warto przypomnieć, 
że i na równej drodze ludzie łamią 
ręce i nogi, czego sama byłam świad- 
kiem, a co każdemu szykuje hojny w 
niespodzianki los. Pieczętuje ten pe- 
wnik tezą Solona, by człowiek nie byl 
dumny ze swego s cia, bo na dzień 
przed śmiercią może go spotkać nie- 


Z pod stołu wyskoczyla nagle 
„Krzywda“ i ucałowawszy moje chude 
policzki, wyciągnęła się znów na zie- 
mi, szepcząc: „Racja, racja! Moralne 
zabójstwo, ‘plotka, anonim — to moje 
najwierniejsze slużki. Napisz o nich 
coś więcej, Zrozumiałaś?* 
„Oczywiście zrozumiałam, lecz 
przykro mi się zrobiło na samą myśl, 
że w samotności, wśród nocy—muszę 
z takiemi nędzarkami się uparać. Lecz 
i rwam.., Ach! Boże! Znów marzenia 
napływają” calym korowodem do wyo- 
rojami wspomnień 
wa, gay, życie bylo 
bajką, a ludzie —aniołami", Dziś już 
nie to, inaczej, bajka ucichła, Została 
komedja i uśmiech pajaca 
Pomimo burz i niepowodzeń ko- 
cham krainę „czarów“. Snie dziecka 
wróć do mnie! 
Serce się tuli do twoich ulad — 
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dotychczas spraw ważniejszych ogól- 
nego znaczenia a jedynie najpilniejsze 
kwestje a mianowicie wynajęto lokal 
na biuro Związku i zaprowadzono 
książki. 

Dla ułatwienia wpłacania tygod- 
niowych składek członków powolano 
w tych fabrykach gdzie tego wymaga- 
ła potrzeba specjalnych lak zwan 
pobor iczbie 9 os Teraz 
składki członkowskie wpły a regu- 
larnie. 

Oddział liczy 195 ezłonków. 

Dla załatwiania spraw bieżą: 
związku i członków wyznaczono dy 
ry w Biurze stale codziennie od go 
ny 6-ej do 8-ej wieczorem, w nied 
le i święta od do Il-ej rano. Spra- 
wozdanie nacza że dalszy 
ży tak od prowa 
samych członków 
ba członków będzie się 
i po 3-ch 


ych 


nadzieja żi 


zwięks skoro inne zwi 
latach istnienia niema tej liczby 
krótkim cza= 


członków eo nasz w tak k 
sie. Sprawozdanie kasowe odczylał 
bnik oddziału p, A. Śniady za 
czas od 4-go stycznia r. b. do 7-go b. 
m. W przychodzie wpisowe i składki 
członkowskie rb. 218 kop. 55. Rozeho- 
du 43 rb. 88 kop. 

„ Przelano do oddziału w Łodzi rb 
41 kop. 75, Pozostało w kasie odd 
łu rb. 182 kop. 92. Delegaci pracują 
honorowo. 

Następnie omawiano s 
a RA w spr 


sze wni 

1) AE T utraty pracy 
ma prawo do ko stania „apomóg 
w wysokości i p. czas oznaczony 
przez Zarząd oddziału głównego w l 
dzi już w drugim tygodniu bezrobo 


k 


j jest czlonkiem ązku od 6 m 
sięcy, 2) Wrazie przymusowego braku 
pracy, członek należący do związku od 


sześciu miesięcy prawo do zapo- 
mogi w wysokości: klo opłaca 10 ko- 
piejek tygodniowo `=- 8 rub., 15 kop. 
— 4 rub., 20 kop. — 5 rub, 
niowo w ciągu czterech tygodni li 
od drugiego tygodnia bezrobocia 
Prawo do następnej zapomogi 
członek zyskuje dopiero po 20' tygod- 
niach. W wypadkach wyjątkowych 
Zarząd główny ma prawo przedłużyć 
zapomogę do siedmiu tygodni może 
też zredukować jej wysokość: 
Chorzy po wyzdrowieniu, poz 
tali bez pracy uważani za be 
botnych. Członek który bez poważnej 
przyczyny odrzucił proponowaną mu 


tygod== 


GAZETA PABJANIOCKA. 
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pracę lub utracił ją z własnej winy przez 


pijaństwo, kradzież towarów itd. traci” 


prawo do zapomogi, 3) Wr 
w poszukiwaniu pracy jeżeli nie m 
1a miejscu czlonek zapisa- 
ku od trzech miesięcy ma 
i w wysokości kosz- 
kop. strawne- 


lu biletu III klasy 
go na dobę: Jeżeli p zapomogi 
na drogę otrzymuje jes zapomogę 
strawne wypłacane bę 
kup. na dobę. 

W dyskusji nad temi wnioskami 
zabierali głos pp.: Oberle, Luboński, 
howicz, Olejniczak, Kostera, Brze: 
ski i Lipiński, Wnioski te zatwier- 
dzono jako dyrektywy dla delegatów 
na zebranie ogólne członków Związku 
w Łodzi. 

Za pomocą tajnego głosowania 
zostali wybrani na delegatów na ogól- 
ne zebranie pp. Chmielniczek, Olejni- 
erkowski, Nowak, Węgierski, 
i, Sulej i Oberle. 


referował 
kwestji utworzenia 
pośrednietwa pra- 


k w 
ku Biu 


przy Zw 
cy jako instytucji niezbędnej dla ro- 


bołników. 

W tej kwes 
berle i 
kusji postanowiono, wnieść ten 
jekt na ogólne zebranie w Lodzi. 

Postanowiono, żeby delegaci zwró- 

fi ąda głównego w Lodzi 
wan u władz 


zabier; 


ali glos pp. Da 


pro- 


Z Pabjanickiego Rzemieślni= 
czego Towarzystwa Pożyczkowo= 
Oszczędnościowego. W niedzielę d. 
$-go b. m, o godzinie brej po. polud- 
niu w lokalu Stowarzyszenia Rzemieśl- 
ników Ch jan odbyło się ogólne 
zebranie roczne. członków Pabjanickie- 
go Rzemieślniczego T-wa Poźyczkowo- 
Oszezędnościowego. 

Po zagajeniu zebrania przez: pres 
zesa zarządu p. J, Hansa (tkacza), na 
przewodniczącego powolano ps ©. Bo=+ 
ettchera, który zaprosił na asesorów 
NP. J. Nowickiego, L. Dovożyńskiegoi 

Lófflera, a na sekretatza p. F. Pisz! 
R 

Z odczylanego za rok 1918 spra- 
wozdania dowiedziano się, że w dniu 
B1-go grudnia 1918 r. T-wo liczyło 
członków 292. 

Pożyczek wydano 271 na sumę 
rubli 27. Wkłady na oszczędność 
wyniosły rubli 21,058 kopi 27, udzia- 
ly 8,661 rub. 


+ dzinie 2 


Ogólny przychód wyniósł rubli 
3,821 kop. 88, wydatki 3,244 kop. 19 
czyli czystego. zysku osiągnięto rubli 
T7 kop. 69. 

Następnie zatwierdzono projekt 
budżetu wydatków na rok 1914 w su- 
mie rubli 1,840, upoważniając zarząd 
do przekroczenia tej sumy o 150/,. 

Z wni rady i zarządu ze- 
brani uchwalili zmiany par. 64 i 71 
ustawy T-wa w tym duchu, ażeby po- 
ręczyciele odpowiedzialni byli solidar- 
nie, dopóki nie będzie całkowicie spla- 
cona zaciągnięta pożyczka; upoważnio- 
no Zarząd i radę do zaciągnięcia po- 
życzki w razie potrzeby, wprowadze- 
nia w czyn pośrednictwa i zaprowa- 
dzenia rachunków bieżących. 

W końcu dzono wybory na 
miejsce ustępujących. Do zarządu wy- 
brani zostali pp. W. Gierłowski i F, 
Rothe (ponownie) do rady pp. K. Mer- 
kert i L, Nys (ponownie). 

Obecny skład Zarządu jest nas- 
tępujący: prezes p. J. Fans (tkacz) 
zastępca prezesa p, W. Gierlowski, 
członkowie pp, F. Rothe, A. Hille i 
W. Rzepkowski. 

Do ra 
rentowicz, zastępca pi 
kert, L. Bilski, 
lacz i L. Nys. 

Ze Stow. Czeladzi Stolarskich, 
Jutro, to jest we czwark n. 19 b. m. 
o godz, j rano w kościele Najśw. 
Marji Panny odprawione będzie na- 
Józefa na które 
Zarząd. 


prezes F. Lo- 
sa K, Mer- 
B. Michalski, M. 


Ogólne: nadzwyczajne zebranie odbę- 
dzie sięw niedzielę dn. 22 b. m. ogo- 
po pat w lokalu Stowarz. 
amkowej 29, 
1e a A członków 


Rzem. C 
na które o 
upra: Zarz 


Z Ochronki Katolickiej, W nad- 
chodzącą niedzielę w lokalu Ochronki 
odbędzie się zebranie towarzyskie — 
„podwieczorek* ‘urozmaicony. produk- 
cjami urtystycznemi. 

(Wieczór muzyczno-dramatycz= 
ny Tow. Naukowego odbędzie się 
w nadcho: sobotę, a zapowiada 
się bardzo interesująco. 

Chór mieszany T-wa wykona z 
akomp. fortepjanu 2 numery: piękny 
oktet solowy z chórem z II aktu op. 
„Mazepa“ Müncheimera, oraz kilka 
scen ze słynnych „Widm* Moniuszki, 
prócz kilku piesni mniejszych à ca 
pella Gounoda. Mendelssohna i Nos- 
kowskiego. 


3. 


Znane Z „wielokrotnych występów 
estradowych w Lodzi („trio*) pp. Leon 
Galiński (skrzypce), Stefan Tymowski 
(wiolonczela) i Zygmunt Szczepański 
(fortepian) odegrają kilka kompozycji, 

Weźmie też udział w wieczorze 
młody śpiewak (bas) p. Jan Wystop, 
który niedawno z powodzeniem śpie- 
wał w Łodzi na koncercie kompozy- 
torskim Joteyki, 

Wreszcie Sekcja Dramatyczna T-wa 
urozmaici program wieczoru odegra- 
niem farsy w l-ym akcie B. Gorczyń: 
skiego p. t. „Inteligent“. 

Dziki wybryk. Komunikują nam 
o następującym fakcie, smutnym wielce 
przyczynku do kultury naszych miast 
fabrycznych: 

W ubiegłą sobotę po godz. Ll-ej 
wiecz. dwie panie wracały do domu, 
idąc ul. Zamkową. Około domu M 29 
jedna z nich zauważyła, jakby na nią 
coś parę razy kapnęło, nie zwracając 
jednak zbytniej na to uwagi wróciły 
spokojnie do domu. Jakież było zdzi- 
wienie tych pań, gdy rozbierając się 
spostrzegły że palta ich od stóp do 
głowy polane są jakimś smarem. Wte- 
dy dopiero przypomniały sobie one, 
że szedł za niemi mężczyzna dorosły 
z dość dużemi blond wąsami w ubra- 
niu robotniczym, a po za nim nikogo 
nie było. Osobnik ten popełniwszy 
karygodny czyn, znikł najspokojniej, 
Zlanie owym tiuszczem bylo tak obli- 
te, że na drugi dzień można było ślady 
tego obserwować na trotuarze. 

Zapytujemy, jaki cel miała dana 
jednostka o tak nizkiej kulturze, aby 
bezmyślnie zniszczyć ubranie osób, 
które mu. napewno w niczym. nie za- 
winiły? Może słowa te dojdą do niego, 
więc niech wie, że jedną z poszkodo- 
wanych jest osoba ciężko na ehleb 
pracująca, która swe zdolności i życie 
poświęciła tymże robotnikom, gdyż uczy 
ich dzieci! Fakt ten zasługuje na bez- 
względne potępienie i żadnego tloma- 
czenia, nawet gdyby nim powodowała 
jakaś zemsta, czego w danym wypadku 
niebyło napewno, w oczach naszych 
znalezć nie może. 

Sprostowanie. W numerze po- 
przednim (sobotnim) w sprawozdaniu 
% kursów rolniczych zaszla pomylka 
drukarska: na 3-ej stronie w 1 szpal- 
cie 15 wierszu powinno być: rzęsiste 
oklaski. 

Samobójstwo. W niedzielę ubie- 
głą o godz. 71/, rano wystrzałem z 
wolweru w głowę odebrała sobie 
cie zamieszkała na ulicy Niemieckiej 
Stanisława Strzałkowska, 24 lat licząca. 
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przed olbrzymią potęgą krzywdy, któ- 

rą prawda życia i i 

jak cudna z, 

skrzydły ucieszy zmęczoną życiem myśl. 
* bd * 

Idzie, już idzie bajka, stara pocz- 
ciwa znajoma z dziecinnych lat. Pa- 
trzy się na mnie jakoś dziwnie, jakby 
mię poznać nie mogla, „Czegoś mi się 
zmienila!“ Szepce sama do siebie. 

Otula mię swą. tęczową szalą ma- 
rzeń, kłoni dłonie niby lilje wodne na 
zatroskane moje czoło i mrużąc oczy 
podobne gwiazdom zaczyna snuć pa- 
jęczą nić ułudy, „Posłuchaj — szepce 
pieszezotliwie— Nie bocz się na mnie! 
Cóż jestem winna że rzeczywistość 
mną pomiata!* „Ależ nie, cóż znowu! 
odpowiadam wpółsenna, wpólzrezygno- 
wana—Słucham. A za mną czytelnicy, 
nieprawdaż?* 

Zapominam zupełnie o krzywdzie, 
która u mych nóg waruje. 

A bajka swoje: „Dawno to duwno, 
gdyś jeszcze dzieckiem była, wędrowa- 
la po świecie Królewna szczęście cudno 
urocza, wypieszczona przez ludzkość 
całą, Zwiewna byla jak zefir, słoneczna, 
wonna niby lilje i konwalje leśne. 
Wzdłuż powłóczystej szaty migotały 
nabrane purpurą maki i róże. Króle- 
wna mieczem tęsknoty podbijala serce 
człowieka, A kogo w wędrówce swej 
upodobała tego mieczem pasowała na 
rycerza miłości. Na klęskę lub zwy- 
cięstwo. Szłajnaprzód, purpurowe maki 
i róże płakały po niej mnogością za- 
wodów, nieziszczonych, nieudanych 
turniejów. 

Aż razu pewnego zmęczona wła- 
daniem siadła nad brzegiem jeziora, 


Zniechęcona chciwoścją ludzką, łzami, 
westchnieniami, marzyła o jąkimś no- 
wym powołaniu dla siebie, szezytniej- 
szym, trwalszym. I oto postanowiła 
wrócić do rzesz „Utraconego szczęścia” 


by powrócić im chwilę słonecznej ra-. 


zerwanych z nią zaręczyn, A 
napotkaną osobę miala och- 
jszczęśliwszej, 

na rumowiska, 


czy, A na nich ludzkie cienie pł 
ce, zadumane. Królewna przelękła się 
tego widoku. Wznowiony czarodziejski 
miecz tęsknoty nie podziałał na rzesze, 
róże i maki padały głucho ua piachy 
i glazy. Tysiące ust przeklinało jej 
wizję zawodniczą dążąc wąską ścieżyną 
ku nowej władczyni o tw sfinksa, 
której na imię było Praca, Królewną- 
szczęściem pogardzili poddani. Aż ra- 
zü pewnego, 

„Baju, baju będziesz w raju!“ Wrza- 
snęla nagle zbudzona Krzywda i bez 
pardonu za drugą moją naturę-marzy= 
cielstwo ugryzła mię w nogę, 

Spłoszona bajka uciekła na dalsze 
wyraje, pozostałam już tylko z krzywdą. 

Przez zbytnie rozmarzenie puści- 
lam sznurek, a Krzywda wówczas urzą- 
dziła mi taką okropną „bolącą demon- 
strację*. Bir! Straszna afera! Prz 
kam jej poprawę z potężnym biciem 
w piersi: „Moja wina, moja wina, moja 
bardzo wielka wina“. Krzywda jednak 
niedowierzając stanęla za moim krze- 
slem i. przechyliw zy „spasioną fizys“ 
na lewe ramię, pilnuje mojej dalszej 
roboty. „Pisz prawdę — wrzeszczy mi 
nad uchem bezlitośnie, Mam chęć: za- 
kląć nad nią po szlachecku, ale wstrzy- 
muje mię ból jej poczęstunku. 


* » LJ 

Zbudzona z ukochanego, ale smut- 
nego snu kam do moich dzieci, 
To już, prawda. Tam... w szkole, Moje 
biedne dzieci, Szereg wydziedziczonych 
z krainy cz , której potężną siłą 
twórczą jest pieszezoła matki. Widzę 
ich życie obecne, ich przyszłość, Bez- 
litosne Ananke z chrześciańskim poj 
ciem Opatrzności—co dla nich dobre- 
go stworzyły” W Grecji — Tajgiet; w 
Polsce—symboliczną Golgotę. 

Mówię o „wydziedziczonych*, 

Przyzwyczajone przez matki u stóp 
krzyża nad nę swoją płakać. Nę- 
dzny, suchotniczy żywot moich dzieci. 
Zapadłe piersi, zapuchnięte od płaczu 
oczy, owrzodzone ciało, Wierne nędzy 
fizycznej, etycznej i estetycznej. 

Idą ku mnie zbitą gromadką zwa- 
rzone kwiaty, podeięte kosą fałszywego 
ustroju społecznego. A Krzywda je 
blogosławi, nęci szerokiemi przywile- 
jami użycia i zużycia, kradzieży, pi- 
jaństwa, rozpusty, a może nawet zbro- 
dni, Biedne male. Gdy się tak zwrócą 
z prośbą: „Proszę pani, niech nam 
pani opowie coś ladnego". To strach 
mię ogarnia przed sobą, bo gdy im 
opowiem o Dobroci, Prawdzie, Pię- 
kności, to skrzywdzę je wdwójnasób, 
dając im smutne poznanie krytycznego 
przeznaczenia. I wtedy otulam się w 
rozwagę, maleję, szepcę do siebie, nie— 
do czującej ludzkości: „Czyżbym i ja. 
była krzywdą dla tych dzieci?“ 

Jestem nieomal pewna, że z wy- 
i kiego zapału słaczam się 
„memento mori*, Tajgietu, 
T budzi się wówczas pytanie: „Skąd 
Krzywda rodem?* 


* S * 

Krzywda uśmiechnęła się złowie- 
szezo. Z pod szarego, zużytego płasz- 
cza wyciągnęła kajdany i. rzuciwszy 
na stół z łoskotem. wyrzekła z inocą; 
„To mię tuczy“. 

Ach! Tak! Teraz już wyczułam 
źródło jej szalonego poczęcia. Zródło 
nosiło nazwę „Stuletniej Niewoli*, 

Szybko mknęły fale represji po 
źwirze szarych dusz ludzkich, żłobiąc 
wygodne dla Krzywdy koryto het, het 
do morza zdrady, do oceanu upgdle- 
nia. Zrozumiałam wszystko, Głowa 
opadła na papier, ręka zwolna kre- 
śliła tajemnicze wyżłobienia fal. Myśl 
z nadmiaru cierpienia złagodniała w 
sądzie o bliźnich i poczęła coś nucić 
o Mickiewiczowskim Konradzie. „Tsst 
nie pora jeszcze* —szepnęła Krzywda 
i jak duch zniknęła w przestrzeni. 

To ostatnie widać i ją najwięcej 
zabolało, Plakalar, jak dziecko bez- 
bronne wobec pocisków losu I długo 
jeszcze majaczyło mi w wyobraźni ar- 
gusowe spojrzenie Krzywdy. 

Wobec dokonanego a bolesnego 
faktu stuliłam na pozór uszy.. Na 
czólnie protestu prułam falę w górę 
Krzywdy, niepomna niebezpieczeństw, 
nieświadoma jej wirów i głębin zdra- 
dzieckich, 

W walce z żywiołem pomagał mi 
duch umiłowany, co świecił mi swą 
ciernistą, a niezwalczoną w pracy spo- 
lecznej —dalę. 

Z długiej tej zadumy zbudził mię 
w końcu świt tajemniczy i On. po- 
dając mi wiosło zapasowe do walki 
2 olbrzymią polęgą Krzywdy — wy- 


trwanie. Antonina Zięckowska. 


4. 


Z CESARSTWA. 


X Frakcja kadetów w Dumie pań- 
stwowej wniosła interpelację nagłą do 
ministrów spraw wewnętrznych i woj- 
ny w sprawie niezgodnego z prawem 
postępowania władz przy zwalczaniu 
dżumy w okręgu Uralskim. W inter- 
pelacji jest mowa o tym, iż od polo 
GRU do KOŃCA grudnia w 
umę 
Kirgizów 


pow. 
400 osób, w tej liczbi 
i 2 Rosjan. Zwalczi 
wało się w taki sposób 
czali na pewną odleglo 
seowości lub chaty i nie wyp 
cząli nikogo, póki wszyscy nie wymar- 
li. Trupów naturalnie wcale nie grze- 
bano a dzieci zmarłych na dźumę wy- 
ginęły z głodu. 


— Ministerjum spraw wewnętrz- 
nych opracowało projekt o sk 
niu jarmarków, których nadmie 
lość staje się powodem, że wh 
nie mają możności zbycia produktu 
po cenie norma nej, wskutek zbytnie- 
go dowozu jednego dnia, — p zytem 
stają się ofiarą eydnych, zor 
zowanych handlarzy. Jarmavki mają 
być przekształcone na dvie largowe. 


> Zatrucie 174 kadetów. W ly- 
fliskim korpusie kadetów zatruło 
ciąstkami 174 kadetów. Lekarze stwier- 
dzili obecność arszeniku. Stan zdro- 


GAZETA PABJANICKA. 


trutych poprawił się. 
emsła konkurentów 
dostawców artykułów spożywczych dla 
korpusu kadetów. 


> SŚkazanie prof. Baudonina de 
Courtenay, Petersbur izba sądowa 
ra Bandonina 
Ą pociągniętego 
do odpowiedzialności za wydanie bro- 
szury o autonomiach naroduwościo- 
wych w państwie rosyjskiem. 

Po parogodzinnej naradzi 
uznał Baudonina de 
nego przękroczenia arty 
karnego azal go na dwa lała twier- 
z warunkiem chwilowego uwol- 
żeniu 6.000 rb. kaucji 
ucję wniósł gen. Babiań- 
ski, poczem profesora uwolniono. 


Z ZAGRANICY. 


-+ Zakaz emigracji w Austrji. 
Wielk i jenie wywołało ra 


emigrowani. 
„nom w 


nych, 
nicę v 
od lat 


eN 


s DIR którzy 
w których odnotowany jest wiek emi- 


iljonowy zapis polski. Zmar- 
d kilkunastu dniami w Mona- 


ly p 


NM 22. 


chjum okulista lwowski, dr. Bu 
dA dw mieni 
lo miljona koron, orga 
tów polskich. Kuratorami funda 


„Sokól*, „Macierz polska“, tudz 
biskup Bandu 

„+ Sensacyjny zamach w Paryżu. 
Żona ministra skarbu, Caillaux, wtar- 
gnęla w po poładnin do lokalu 


5-krolnie 
z rewolweru do redaktora naczelnego 
Calmette 


ko raniony Calmette zostal 
przeniesiony do kliniki. 

Panią Caillaux aresztowano. 
szcezowskiego. 


po półno: 
pr ocesie o 


Wyrok na morderców Świ- 
Wezc £ i 


go, dyrektora księgarni „O 
a i S-ka“ w Kra 
ybunał zgodnie z werdyklem 
przysięgłych skazał: 1) Ko- 


betlner 


Godułę na 4 godnie więzienia, 6) 


Swi! kiego uwolniono, 
-+ Gazety galic 
ie poświę 


jaskrawo 


zmarłego biskupa Wrocławskiego kar- 
dynalu Koppa, który tylko mógł 
występował przeci akom i germa- 
i elkiemi siłami duchowień- 
podwladne sobie. 


stwo pols 


wik poznański w dalszym 
1 dokumenty 
envereinu“ 


kę 
alatu niemie ye Lwow 
jak widać jednego z najfan 
zych ajentów hakaty w Gali- 
ciętego wroga polaków. 


Dziki wybryk sufrażystki an- 
muzeum 


gielski 
zwanem 


W londyńskiem 
Nalional Gallery* 
on. uszkodziła 
ircie cenny znan 


aisqueza „Venus“, oszacowany na 
400,000 rb. Richardson rozdarla ob- 
Miss Richardson a- 


7 j kobie- 
uk protestu prze- 


ty w mi ologji na 
ciwko rzą 
Pankhurst, najpiękn 
swym kobietę histc 
stosz í 

f tje 


S 
ię na rynku sztu- 
ki o 100, 000 io l5 0,060) rubli, pomi- 
mo, że naprawa cennego obrazu kosz- 
tować będzie tylko 1,000 rb, 


=== ()© G Ł O S Z E N 


EJ 


MAGAZYN OBUWIA T. OGRĘBSKIEGO 


ŁODŹ, ——— DZIELNA A 5. 


Polec A 


zotowe obuwie w dużym wyborze z najlep- 
z 


ałów podług najnowszych fasonów oraz 
własnej wspólnej bryki, które to 
7 . CENY BAROZO NIZKIE. 


Piotrkowski Sąd Okręgowy 


Wyrokiem z dnią 25 Lutego (10 Marca) 1914 rokn nakazał; 
Pabjanicach, 2) e i; 


dłość Pawła Kłysa w m, 
na dzień 3/16 Maja 1915 roku, 3 
Kowalskim przy ul. Konopnej M 
jak oiemniej wszędzie, gdzie 


go do więzienia dla dlużników w Wa 


wać Członka Sadu Okręgowego w Piot 
torem zaś Adwokata Przysięgłego Krzyw 
wionym przez prawo porządku i kopję w 
trzyć w rygor natychmiastowej wykonalności, 


Osoby interesowane 
masy upadłości „Pawła Kłysa* cho! 
pił, jak równie: 


od nich na rzecz upadłej firmy. 


ię tylko takowy o. 
rozporządzenia masy upadłości, 4) osobę upadłego zabezpi 


powinny 


4 zawiadomić Kuratora t 
kowie o majątku, samach pieniężnych i innych należno, 


1) ogłosić npa- 
a upadłości oznaczyć 
AOC WE 3 


ot 


3 zen oddanie 
5) Sędzią-Kom əm zamiano- 
W. M, Smereczyńskiego, 
go, 6) wyrok oglosi 

wiesić w sądzie, 7) wyrak 


awie 
owie 


Za zgodność 


Teofil Krzywicki, 


Adwokat Przysięgły. 


ię zgłaszać ze swemi pretensjami do 
y termin płalnoś e nie nasty- 
e masy, lub ęgowy w Piotr- 
ypadających 
1914 roku. 


Pabjanice, dn 


Adwokat Przysięgły Teofil Krzywicki 


ŁÓDŹ 


SR 


Dr. MED. J, SZWARGWASSER 
Fód, PIOTRKOWSKA 1% 
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 

oojalista chorób; żołądka, kiszek i prze- 
Miny materji (cukrowa, podagra, otył 
itd). Niezbędne dla djagnozy analizy 
chemiczne i bakterjologiczne wydzielin i 
kswi w laboratorjum własnem. 
Przyjmuje od I = 1 i od 5—7 i pół po poł 


w->pm4 


PROGR "PROGRAM. Wag Od Wiorku | 
Zmiana programu we Wtorki i Soboty. === 


Święto-Jańska Ne 19. 


NAGRODZONY MEDALAMI ZŁOTYM i SREBRNYM 
PIERWSZORZĘONY MAGAZYN OBUWIA MĘSKIEGO DAMSKIEGO i DZIEGIN. 
J. NOWAKOWSKI i S*4 (dawniej M. Kapuściński) 
PIOTRKOWSKA Nè 9 
POLECA WIĘLKI WYBOR OBUWIA 


ŁÓDŹ 


+4 Łódź, Średnia 5 
Dr. B. Rejt, *tereton 33-79 
Specjalista chorób: skórne, włosów, wene 
moczopłciowe i kosmetyka leka 
'h-Hata 606 i gry, 
elektrolizą 
enie kanału 
tod5=8 


salvarsa 
czenie ele 
(usnwanie szpecących włosów) of 
zyjmuje od g'⁄ do u: 
i święta od 10—a pp 


(uretroskopia), P. 
o a o W. niedziele 
Dla pat sddgtojca Zim ca AMB 


Pracownia Ubiorów Meskich 


M. Wyrębskiego 


ul. Tylna N: 10. 


Wykonywa wszelkie roboty w za- 
kres krawiectwa męskiego wcho- 
dzące z materjałów własnych i po- 
wierzonych, roboty starannie wy- 
kończam. — Ceny przystępne. 


ODLEWNIA METALI 
ZYGMUNTA FRUZIŃSKIEGO 


W PABJANIGACH 
NOWO-FABRYGZNA 597 dom W-go Hillego 


Przyjmujo wszelkie obstalunki z Rot- 
gussu, mosiądzu, aluminium, cynku, 
cyny i ołowiu, oraz wszelk. roporne, 


KRAWIEC MĘSKI 
J. GABRYJANCZYK 


Pabjanice, ul. Niemiecka 9. 
Wykonywa obstalunki gustow- 
nie i TANIO z powierzonych 
u i własnych materjałów. u 


Duży wybór materjałów w sztukach i resztkach, 
279-12 8 


DOBRA SPOSOBNOŚĆ 
CENY KONKURENCYJNE 


kupna drzewa budułcowe- 


go, stolarskiego wszystk. 
gatunków, oraz opałowe. 


Tartak „Kolumna“ pod kaskiem 
przy szosie poczta Łask, J. Szwejcet. 


> 


Łódź, Piotrkowska 65. 
Pabjanice, Długa 4/6. 
20 — 
Zamiast I -3 lat 


Tylko 5 ęcy dzienny kurs 
lub 10 miesięczny wiedzorowy. 


10%, taniej. 


Ża pomocą naszego pewnego i wy- 
próbowanego systemu nauczania (je- 
dyny do 


tej pory eg; ujący), Wy- 
ej wzmiankowany, okres 


Bliższe sz 
Jos. Rónsch i S-wie. 


zogóły w lokalu kursów. 


Przy zakupie towarów pro= 
simy powoływać się na ogło= 
szenia umieszczane w ,,Ga- 
zecie Pabjanickiej*. 


nowe i 


kolejne, 

brykę do towa- 

rów jednokonną używaną sprzedam bardzo 
pi 


2 bryczki amerykanki 


tanio, Lódź, 


trkowska róg Czerwo! ej 
Ne i, wiadom è 3 


u stró 1) 


H n przyjmuje obsta- 
Pracownia pończoch kiwi na pończo: 
chy, Skarpetki, Dziecinne oraz nadrabianie, 
UWAGA: Dla robotnici służących wyroby 
po cenach niskich. Wiadomość w Redakcji 
„Gazety Pabjan. (2-1), 


I ZAWRZAŁ BÓJ, wile koniem. WYPRAWA NA BIGORSKI PIK, wspaniałe natura, 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wlecz. w niedziele I święta o godz. 3 po potud, == Dyrekcja, 


po e as. 


Jag" 0d Wtorku 17-go do Piątku 20-go Marca włącznie. 
DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń, POGRZEB GENERAŁA ZRACAŃA diipi z. natury, 


Złuda milości 


-api PROGRAM. 


Wspaniały dramat 
w 5-ciu częściach. 


Za Redaktora i Wydawcę St. = Redaktora | Wydawcę SŁ. STEFAN. 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


